
Hr. 27 W Cieszynie dnia 15 lipca 1900. Rok XXVI

Wieniec - Pszczółka
ergan stronnictw a s h iie ió . lądowego.
Wychodzi co niedzielę. Dodatki: Kalendarz co roku, Biblioteczka >Wieńca-PszczóZki< 
w miarę potrzeby i  możności— i »Dodatek prawniczy*. — Cena rocznie 5 koron, półrocznie 

2 korony 50 groszy, ćwierćrocznie 1 korona i 35 groszy.
Redakcya w Cieszynie ul. Głęboka (Arc. Stefanii) 27.

„Wszystko dla Chrystusa N. b. p. Pan nasz „Prawdą
i dla Jego ludu". J e zu s  C h ry s tu s ! i  sprawiedliwością".

@&©<8ay gtsa wrasftośat zM m $kią w Salicyl.

Dla zrozumienia paukfcu 18 naszego programa chrześciańsko-ludowego, 
w którym żądamy ^ o d p o w i e d n i e j  s t o p n i o w e j  r e f o r m y  p r a ­
w a  w ł a s n o ś c i  i p r a w a  d z i e d z i c z e n i a *  —  potrzeba mieć przed 
oczama dokładny stan obecnego posiadania ziemi

Ziemia znajduje się jak wiadomo częścią w posiadania rolników-włościan 
częścią w posiadaniu tak zwanych obszarników.

Pierwsze więc pytanie jest takie: ile ziemi posiadają rolnicy-włościanie, 
a ile obszarnicy ?

Na to pytanie taką odpowiedź dają roczniki ministerstwa z r. 1896/7, 
które więc podają stan posiadania, jaki istniał przed trzema laty.

I .  W łasność chłopska.
1. I  lo  ś ć l u d n o ś c i .  W G a lic ji jest gmin włościańskich 5 tysięcy 

921, a mieszka w nich 4 m iliony 904 tysięcy 857 ludzi, czyli dusz. — Z 
tych samoistnymi gospodarzami jest 837 tysięcy 782, reszta zaś, czyli 4 m i­
liony 67 tysięcy 75 osób stanowią niewiasty, dzieci, parobcy i  inni do­
mownicy.

2. I l o ś ć  p o s i a d a n e j  z i e m i .  Ludność ta, wynosząca 4 m i­
liony 904 tys. dusz, posiada razem 8 milionów 269 tysięcy 376 mórg ziemi, 
a mianowicie :

2 m iliony 811 tysięcy 896 mórg ornego pola
678 „ 734 t t łąk

93 951 w ogrodów
621 „ 456 pastwisk
328 „ 163 M lasów

2 „ 539 stawów i moczarów
114 * 518 t t

nieużytków
38 * 469 n placów pod budowę.
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u  łasnose obszarników.

o«9 Q • • u Sn ? l  n .1 K 0 w> Obszarów dworskich jest 4 tysiące
962, a żyje na nich *72 tysiące 374 dusz. Z tego samoistnych właścicieli 
Obszarów jest 4 tysiące 493, reszta ludności żyjącej na obszarach to sa 
niewiasty, dzjeri, oficyaliści, służba i parobcy. ooszaracn, to są

szaea^y^ 37** ? d a n e j z * e m i • Ludnośd ta obszarów wyno-
mi) a mianowicie^ P milionów, 371 tysięcy 270 mórg zie-

1 milion 723 tysięcy 26 mórg ornego pola
343 „ 156 „  łąk

27 „ 669 „ ogrodów
n -i- * 82 '  pastwisk2 miliony 946 „ 423 „ iasów

uU m 329 „ stawów i moczarów
od „ 233 „ nieużytków

~  , . . * „ placów pod budowę
OA -rorownując teraz ilośd dusz, zobaczymy, że ludnośd włościańska jest 
JU razy tak liczną, jak  ludnośd obszarów dworskich, a pomimo to ziemi nie 
posiada ani dwa razy tyle, co obszary, bo ma ty lko  więcej 2 m iliony 898 
tysięcy 106 morg ziemi niż obszary.

Innemi słowami na jedną głowę chłopską przypada 1 mórg i  6 dzie­
siątych morgi ziemi — podczas, gdy na jedną głowę żyjącą na obszarze 
dworskim, przypada 20 mórg ziemi.

Każdy więc sprawiedliwy i nieuprzedzony człowiek przyzna, że żądanie 
programu naszego chrześciaósko-ludowego, aby stopniowo i w drodze — nie 
grabieży, ale zapomocą sprawiedliwych chrześciaóskich ustaw ten stosunek 
zmienić i zwolna, ale statecznie, wedle słów encykliki Leona X II I .  zdążad 
: rnl V U 8 z n 1 e J s z e g o d ó b r  p o d z i a ł  u« (aeąuior partitio bo- 
norum) jest nietylko uzasadnione i rozumne, ale także konieczne.

' egl / „ e1 awienia ok&zuje si(? daIeł  ze mamy w Galicyi 
n  • ihonow 640 tysięcy 636 mófg ziemi. Ludności zaś wszystkiej, 
wliczając razem zydow, urzędników i innych mieszczan, liczy się w Galicyi 
b ! poł miliona. A zatem, gdyby nawet rozliczał ziemię n a  g ł o w ę ,  toby 
f łffZCZKe wypadło na każdego przeszło d w a  m o r g i .  Tak się jednak nie l i ­
czy, bo ludzie nie żyją jak stado, każdy dla siebie, lecz w r o d z i n a c h ,  
2  t  T r 11̂  (rodzice, dzieci, służba) przeciętnie 6 osób, tobyśmy
ha Yni J1i mihon rodzin-“ — Ponieważ zaś ziemi jest 13V, m i-
hona, toby na k a ż d ą  r o d z i n  ę p r z y p a d ł o  p o  :3 i p ó ł  m o r g a .
WS7V f dlate?0’ ab^śmy ż^ dali takiego podziału, bod przecie nie
U hl JZ i, gosPodarstwem zajmowad się chcą i mogą, ale chodziło nam o to,
własne nam nnl?° g -P° tę;  ?lb? złą wiar§ ^  którz? nieraz bodnie swoje 
wp fn W  !oi podsufwW 1 twierdzą, że gdyby ziemię podzielił równo na gło- 
wę, toby jej me starczyło i każdy dostałby po zagonku.

_ 7 • °, .1*° ,nan? takźe 0 to, że ziemi w  naszym kraju jest jeszcze dosyd 
przy jakiejkolw iek sprawiedliwości n ik t nie powinien głodowad.
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Od wydawnictwa.

Zbliża się dzień 2ócioietniego jubileuszu wydawnictwa, a tem samem 
-czas, w  którym obiecaliśmy urządzić loteryę fantową, oraz rozeełać premię : 
»o b r  a z k o l o r o w y  C h r y s t u s a . ®

Jak kilkakrotn ie zapowiadaliśmy, do loteryi premii będą mieć prawo ty lko 
ci, którzy do dnia jubileuszu zapłacą całoroczną przedpłatę — i  wogólności 
n ie  b ę d ą  m i e l i  ż a d n y c h  z a l e g ł o ś c i  ani za gazetki, ani za ka­
lendarze, programy itd.

Owóż z przeglądu ksiąg redakcyjnych wykazuje się, że takich, którzy 
nie zalegają z żadną należytością jest » n i e c a ł y <  tysiąc! A zatem zale­
dwie jedna czwarta część czytelników wzięłaby udział w losowaniu.

Dlatego przypominamy łaskawym Czytelnikom, aby się pospieszyli Z 
nadsyłaniem naleźytości, i  w ten sposób mogli uczestniczyć w loteryi fanto­
wej i otrzymać premię jubileuszową.

---------«a©o  '

Z rady stronnictwa chrześciańsko-ludowego.

Sprawozdanie nasze o posiedzeniu Rady stronnictwa naszego, odbytem 
w dniu 10. czerwca w  Krakowie, uzupełniamy jeszcze niektórymi szczegółami.

W  zgromadzeniu tem wzięli udział także nasi bracia z Wiednia: J. Ne- 
g rin i i Fr. Janas, należący do wydziału polskiego towarzystwa chrześciańsko- 
socyalnego: »Ojczyzna« w Wiedniu Obecność ich była dowodem nictylko 
braterstwa i spólności programu, ale też zachętą do spólnej pracy. Oba, 
delegaci brali żywy udział w obradach.

W sprawie połączonych dotychczas funduszów wydawnictwa i  stronni­
ctwa, przedstawiła komisya kontrolująca następujący wniosek :

»Podpisani wybrani, jako komisya kontrolująca przez ogólne zgroma­
dzenie Rady stronnictwa chrześciańsko-ludowego do sprawdzenia rachunków, 
przedstawionych przez Wgo księdza Stanisława Stojałowskiego za czas 
od 1. stycznia 1899 r. do 31. maja 1900 r., zbadała te rachunki dokumens 
tami, to jest fakturami, kw itam i i szczegółowymi wykazami zaopatrzone i 
znalazła te rachunki w najzupełniejszym porządku.

Przy rew izyi rachunków przyszła komisya do przekonania, że WX. Sto­
jałowski prowadzi sprawy stronnictwa chrześciańsko-ludowego z największem 
poświęceniem, bo pracuje bezinteresownie dla celów stronnictwa i znaczne 
niedobory pokrył z osobistych własnych dochodów, przez wydawanie wyda­
wnictw ludowych; dlatego komisya kontrolująca wnosi, aby Zgromadzenie 
złożyło Wnemu księdzu Stanisławowi Stojałowskiemu najgorętsze podzięko­
wanie za mozolną i bezinteresowną pracę dla dobra ludowego.

Kraków, 10. czerwca 1900.— Ludwik Dihm, Jan Kubik, Jan Oprocha.**
Wniosek ten jednogłośnie uchwalono. Poczem X . Stojałowski, dzięku­

jąc za uznanie, zauważał, że nie chodzi o to, aby sobie prawić grzeczności, 
lecz że on rachunek przedłożył dlatego, aby poznawszy stan rzeczy, każdy 
się poczuł do obowiązku spółpracowania nad wzmocnieniem funduszów 
stronnictwa



W  dniu 26 czerwca odbyło się posiedzenie wydzibłu stronnictwa, któ ry 
wybrał na nowo przewodniczącym X. Stojałowskiego, zastępcami pp. Szajera 
i  Kubika.

Następnie omawiano szeroko sprawę funduszów towarzystwa, a w  końcu 
uchwalono przeznaczyć 600 złr. na wydanie obrazu pamiątkowego XX. wieku.

Dalej uchwalono odezwać się do wszystkich mężów zaufania i członków 
rady z pzzedstawieniem, aby na wszystkich zebraniach i wiecach, rozszerza­
jąc program i pozyskując członków stronnictwu, oraz rozszerzając wydawni­
ctwa nasze, starali się o przysporzenie funduszów stronnictwa.

Niektórzy mężowie zaufania zdają się wcale nie pojmować swojego za­
dania, i usprawiedliwiają swoją n i e c z y n n o ś ć  b r a k i e m  f u n d u ­
s z ów.  Owóż pierwszy obowiązek każdego członka rady właśnie na tem 
polega, aby pracę swą i ruchliwością „te fundusze stworzyć."

Zwracamy na te wyjaśnienia wydziału rady stronnictwa uwagęjwszystkich 
członkow rady i  mężów zaufania.

Niejeden już bowiem odzywał się w ten sposób: »Jabym precował dla 
stronictwa, ale mi na to nie pozwala brak funduszowe. Ależ stronnictwo 
nasze niema tak jak socyalno-demokratyczne lub stańczykowskie, funduszów 
składanych przez kapitalistów, żydów albo panów, za które możnaby oso­
bno płatnych utrzymywać agitatorów, jak im i np. u stańczyków i jezuitów jest 
żydków r°ŻyÓ ’ a U soci7alny ch demokratów cała zgraja rozmaitych

My nie możemy trzymać płatnych agitatorów, i nie wkładamy też na 
naszych przyjaciół obowiązku, aby porzucając swą zawodową pracę, zajmo­
wali się sprawami stronnictwa. Wystarczy jednak zupełnio, jeżeli w chwilach 
wolnych od zajęć, przy rozmaitych spotkaniach, ja k  przy chrzcinach, wese­
lach, na jarmarkach, odpustach itp., będą się starali pamiętać o sprawie i 
stronnictwie. A gdy nad to żadnej niedzieli nie opuszczą, lecz choćby coś­
kolwiek zrobią dla naszej spólnej sprawy, to wtedy z pewnością zbiorą tyle 
funduszu, aby i swe wydatki pokryć -  i jeszcze coś dla kasy stronnictwa 
przysporzyć.

a n i

' W  ostatnich tygodniach wybuchły groźne rozruchy w Chinach, wbraju, 
lezącym w  środku Azyi, a liczącym blisko 400 m i l i o n ó w  l u d n o ś c i !

Cała ta olbrzymia masa chińskiej ludności zdaje się wzburzać i ruszać 
na całym swym ogromnym obszarze ziemi i zbiega się ku wybizeżom mor- 
kim z okrzykiem : »Ś m i e r  ć c u d z o z i e m c o m !  p r e c z  z E u r o p ę  j-

i? * myśl ?eg0 ha®ła wymordowano, o ile się zdaje, wszyst-
skich Europejczyków ■— me pytając, której są narodowości. — Niemców, 
rrancuzow. Anglików itd- Eazem z Europejczykami wymordowano i tych
i l l CZV ° WS • k 0̂Izy prz^ U chrześclaństwo, bo w oczach chińskiej 
ludności >chrzescianin i europejczyk< to jedno.

I  warto się zastanowić nad tem, dlaczego to Chińczycy tak znienawidzili 
» h r  z e śc  l a ń s  t wo«,  _ które w  ich oczach jest »c u d z o z i e m-
narodu “ ojczyzny? r 0 p e j  s k  0 ś 0 ' ^  ~  źrÓdłem nieszczęścia dla ich
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Odpowiadają nam na to otwarcie sami Chińczycy, mówiąc mniej wię. 
-cej t a k :

» Nienawidzimy chrześciaństwa, bośmy się przekonali, że n a p r z ó d  
przyszli Wasi księża, potem za nim i przyszli Wasi kupcy i  szpekulanci — a 
ua ostatka przychodzą za tym i dwoma w a s i  ż o ł n i e r z e  i w a s z e  
a r m a t y !

Wasi księża mówią, że nas chcą nauczyć »p r  a w  d y i m o r  a 1* 
n o ś c i « ,  a sami się kłócą i nienawidzą między sobą.

Mówicie, że nam niesiecie cywilizację i szczęście, ale my je j nie chce­
my, ani potrzebujemy. To, co W y nam przynosicie, myśmy to już dawno 
m ieli przed Wami, ja k  np. druk i proch strzelniczy — i przekonaliśmy się, 
że one szczęścia nie przynoszą. My chcemy żyć w spokoju i zgodzie, a 
W y nam ten spokój zakłóoacie. Nie chcemy Waszych kolej i, telegrafów i 
innych wynalazków, bo nie są nam potrzebne, ani nam nie sprawiają przy­
jemności. Doświadczenie wielu tysięcy la t przekonało nas, że szczęście na 
tem polega, aby żyć w spokoju.

Wasza cywilizacya nie niesie nam nic nowego i  nie nauczy nas więcej, 
niż to, co już dawno wiemy. W y inaczej mówicie, a inaczej robicie. Przy­
chodzicie do nas nie z życzliwości, ani z czemś dobrem, ale przychodzicie z 
<chciwości i żądzy bogactw, abyście nas obdzierali i zabierali to, co nasze.«

Tak to wygląda w oczach Chińczyków cywilizacya i chrześciaństwo — 
i  dlatego się zrywają, aby wszystkich cudzoziemców wygnać z swego kraju.

Każdy prawy ehrześcianin i  miłośnik Chrystusa, musi z głębi duszy za­
boleć nad tem, że »w z n i o s ł a  i b o s k a  n a u k a  Z b a w i  c i e l ą c  
pod opieką >chrześciańskich r z ą d ó w  i  chrześciańskich w o j s k« europej­
skich stała się dla dalekich, pogańskich narodów nie »wesołą nowiną — i 
Ewangelią«, ale postrachem. Zaboleć musimy nad tem tembardziej, że to 
wszystko, co Chińczycy mówią, jest »p r  a w  d ą«. — Chrześciaństwo uzbro­
jone w karabiny i  armaty, chrześciaństwo obwieszone złotem i  goniące za 
zlotem i bogactwam; chrześciaństwo kłócące się i nienawidzące pomiędzy so­
b ą ; chrześciaństwo wychodzące na zdobycz cudzych krajów i  ujarzmienie 
słabszych spokojnych narodów, musi przecie w  oczach tych napadniętych lu­
dzi przedstawiać się nie jako  »d o b r o d z i  e j s t w o  i c y w i l i z a c y a *  — 
ale jako »n i e p r  z y  j a c i  e 1 s k i n a j  a z d «

Dlatego to wszyscy, którzy na schyłku X IX . wieku pragną uczcić 
Chrystusa-Boga, muszą z tem większym zapałem starać się o to, aby wśród 
społeczności chrześciańskiej » o d n o w i ł  s i ą  i  o d ż y ł  p r a w d z i w y  
d u c h  C h r y s t u s o w e j  nauk i cc.  Duch braterstwa i wzajemnej życzli­
wości, duch umiarkowania i  poświęcenia dla bliźnich.

W  tym celu komitet hołdu Chrystusowego podnosi myśl założenia 
»s t o w a r z y s z e n i a  czyli b r a c t w a  C h r y s t u s o w e g o * ,  to jest zje­
dnoczenia się pod nazwą Chrystusa tych wszystkich chrześcian. którzy nie 
z nazwiska ty lko, ale czynem i prawdą chcą być wyznawcami Chrystusa

O tem >s t o w a r z y s z e n i u  C h r y s t u s  a« napiszemy więcej w 
przyszłych numerach.

------------ W --------



Obrachunek polityczny,

Zabór rosyjski.
W ocenieniu stosunków i położenia Polaków w zaborze rosyjskim, uźys- 

wają pisma polskie, tak zwane patryotyczne, zwykle zupełnie innej, możnaby 
powiedzieć jakiejś całkiem »osobnej m i a r y c ,  aniżeli się używa w  ocenianiu 
takich samych rzeczy w innych państwach.

Innemi słowami rzęchy można, że na wszystko, ce się rzeczywiście 
zdarzy pod zaborem rosyjskim, patrzą zawsze przez »szkła czarne p o w i ę k -  
s z a j ąc e * ,  aby wszystko w czarnej i powiększonej mierze widziały. Na 
takie same zaś lub podobne wypadki w innych państwach patrza także przez 
szkła czarne, ale >z m n i e j  s z a j ą c e * ,  aby jak najmniej widziały — a oso­
bliwie patrzą przez takie szkła zmniejszające wtedy, gdy chodzi o to, co się 
stanie w Galicyi i zdziałane zostanie przez urzędników p o l s k i c h ,  którzy 
poza urzędowaniem bawią się w »so k o ł ó  w  i pa t r y  o t ów.«

Wykażemy to później na przykładach, ale jeszcze przed tem wskażemy 
rosyjskfem zasadmczT w ocenianiu stosunków i  wypadków w państwie

Błąd ten polega na tem, że się zapomina o tej nowszechnej zasadzie* 
ze »w p a ń s t w i e ,  jakiekolwiek ono jest, trzeba się zastosować do i s t n i e ­
j ą c y c h  u s t a w ,  a kto się do nich nie stosuje, podlega karze.<

To jest zasada tak powszechna, że nie ma państwa na świecie, w k tó - 
remby ta zasada nie obowiązywała. Można przeciw jakimś ustawom pań­
stwa występować można w  rozmaity sposób żądać ich usunięcia, ale póki 
istnieją, trzeba albo się do nich stosować, albo nie stosując się do nich z 
gory na to być przygotowanym, że przekraczając ustawę, narażamy się na

?  V  ’ ™oze. sl§ na tę karę narazić, ale nie może potem widzieć
TZy/  ’ •26 g°- ?  kara sP°tkała» bo żadne państwo, najbardziejswobodnie urządzone, inaczej działać nie może

. TirxZ1,()b^ Zmy1 r??cz .na Przykładach. We F ranc ji np. zdarzyło się niedawno, 
zc Posła Derouledea i  k ilku  towarzyszy wygnano z kraju na 10 lat za to,
dozwolonemT18n^  1 ’ a do te£° środkami przez ustawę nie-

t0 w konstytucyjnej Francyi, a n ik t tego barbarzyństwem 
nie nazywał, owszem zwolennicy republikańskich rządów, uważali to za 
rzecz słuszną.

teJ sameJ Francyi, posła, któryby w parlamencie użył wyrazów 
obrazających, wyklucza prezydent z k ilku  posiedzeń Izby, a gdyby nieehciał 
wyjść, wyprowadza go straż — i znowu nikomu się nie śni nazywać barba- 
rzyństwem, bo taka jest ustawa.

Jeszcze w  tejże Francyi rząd pokasował klasztory, usunął zakonnice 
ze szpitalow, trzyma w wielkiej zależności duchowieństwo, odbiera peusye 
biskupom i księżom za jakiekolw iek sprzeciwianie się rządowi, a »nasi pa- 
tryotnicy« to wszystko pochwalają, lub wcale się nie oburzają na rząd fran­
cuski za to skrępowanie wolności duchowieństwa i Kościoła.

wło8k 1’ amerykańskił angielski i każdy .nny przestrzega tak samo 
taw państwa, i zdarza się i tam, że ludzi aresztują, rozpędzają wojskiem 

czasem kogoś zastrzelą — jak  np. było k ilka  razy we Włoszech przy roz.-



403

ruchach, we F ranc ji przy strejkach — a n ik t z naszych » m o s k a l o j a -  
d ó w «  nie woła. że to barbarzyństwo, bo wszędzie na świecie tak jest, że 
państwo broni istniejących ustaw i istniejącego porządku, ile  może i jak  
długo może.

Owóż z tego samego stanowiska potrzeba też oceniać to wszystko, co 
się stanie w  Rosyi. Mogą tam być niektóre ustawy inne, czasem gorsze, 
czasem lepsze, ale póki są, nie można się dziwić, ani brać tego za złe lub 
barbarzyństwo, że rząd tych ustaw wykonania przestrzega i broni,

Pruski rząd nie ustaje coraz nowych wymyślać środków celem zniszcze­
nia polskiej narodowości Obecnie za mało mu już tego, że wykupuje ziemię 
z rąk szlachciców, więc zamierza wydać ustawę, mocą której ma być zabro­
nione nabywanie ziemi p o l s k i m  c h ł o p o m !  Kom isja kolonizacyjna 
ma więc w przyszłości nie dopuszczać do kupna polskich gospodarzy i ro­
botników.

Będzie to nowe utrudnienie w  obronie naszej przed pruskim zalewem, 
lecz może przyniesie inną korzyść, a mianowicie ta, że polskie pisma ludo­
we wielkopolskie i górno-śląskie wyleczą się ze zbytku pruskiej lojalności, 
a zaczną lud polski w Poznańskiem i na Górnośląsku zaprawiać do energicz­
niejszej i stanowczej walki z prusactwem i niemczyzną.

Socyalnidemokraci składają niaustannie dowody, jak pojmują »brater- 
stwo i  równość.« W  przeszłym tygodniu opadli jednego z naszych braci 
wiedeńskich, O l e k s i a k a ,  wracającego przez praterowy ogród do domu i 
obili go do k rw i, bez żadnej przyczyny — ty lko dlatego, że nie chce do 
nich należeć.

Niechby to »Naprzód« lub >Równość« lub »Latarnia« lub inne socjal­
demokratyczne pismo wyjaśniło, co za różnica między tem, gdy np. starosta 
zabrania lub komisarz rozwiązuje zgromadzenie, a między tem,^ gdy zgroma­
dzenie rozbijają socyalnidemokraci lub ludowcy? Albo co za różnica między 
tem, gdy prokurator konfiskuje numer mu podany, a tem, gdy socjalni de­
mokraci nie dopuszczą kogoś do głosu, kogo zaczepili, albo gdy mówcę za­
huczą, zakrzyczą, albo i znieważą?

— Przed tygodniem nieomal napisał »Cbas« krakowski, że ministrowie 
socyalnodemokraci we F rancji, pp. Millerand i Baudin, skoro ty lko  zostali 
ministrami, zapomnieli o tem wszystkiem, co głosili jako »zwykli socjalni 
demokracie o »z b y t k a c h  i w y s t a w n o ś c i c  bogaczy i  kapitalistów, 
i  dziś sami urządzają u siebie sute biesiady i przyjęcia, przy których płynie 
strugami szampan, a w salonach lśni od blasku złota, świateł, drogich szat 
itd  Czytając to, sądziliśmy, że stańczykowsi »Czas przesadza lub zmyśla. 
Lecz oto odezwał się na to »Naprzód« socjalno - demokratyczny — i przy­
znał, że: »towarzysze-ministrowie< tak robią, a tłumaczy to ich postępowa­
nie tem, że »muszą« się oni na swem stanowisąu stosować do »obyczajów 
wielkomieszczańskicht! — Zdaje się że wszyscy socjalno -  demokratyczni 
krzykacze, dorwawszy się jakiej wysokiej, a dobrze płatnej posady, zrobiliby



to samo Ucztowaliby przy szampanie, zapomniawszy »o niedoli towarzyszy.* 
Ważniejsze jeszcze jest to, że >socyalno - demokratyczne stronnictwo® głoso­
wało w parlamencie francuskim przeciw wnioskowi, aby ustanowić komisyę 
parlamentarną do zbadania nadużyć rządu i  żołnierzy przy strejku robotni- 
czym ! > Naprzód* i to przyznaje -  i  nazywa ten fakt smutnym. Prawda,
dorwą sie V°?G™ * Prze.konui e’ że gdy socjalni demokraci
z wyzyskiwaszlmi! ^pom.nają o robotnikach, a stają razem

Lecz nie trzeba szukać dowodów przeciw socyalnej demokraeyi za gra­
nicą. Mamy ic li dosyć w domu. Socyalnidemokraci nie dość, że przy wy- 

w Bl.esk“  Przez, gwałty i bijatykę uzyskali większość, ale też jeszcze 
obracając, jak  to mówią kota ogonem, napisali w  berneńskim „Przyjacielu 
ludu« tak: „Dzikie hordy Stojałowskiego, r y c z ą c  i w y j ą c ,  szły z gór 
do urny wyborczej, —  w Bielsku przy wyborach do sądu przemysłowego. 
Pamiętajcież robotnicy i robotnice dobrze, że u socyalnych demokratów w y 
jesteście » d z i k i e m i  h o r d a m i * ,  co ryczą i  wyją ł ‘
lnrł.,inZa« t0i ?if ktÓ ri7  .S0c3ralny rn demokratom płacą, to są > uświadomieni* 

j  i P lv.pozna<S ze sum ofiarowanych-JWykaz składek socyal- 
nycn demokratów w Niemczech, wymienia: R. V. P. S. 12 tyś marek 
Niewymiemny 12 tyś., Hamburg 3ci okręg tysiąc, Berlin 4 okręg tysiąc itd !

Kto to są ci, którzy miesięcznie składają po 12 tyś. marek ? — Nie są 
to z pewnością robotnicy — lecz ich wyzyskiwacze i niezawodnie żydzi

4Q4

Zgromadzenia 1 wiece.
Zgromadzenie w Buczkowicach

odbyło się dnia 1 lipca b. r. przy licznym napływie okolicznej ludności. Po 
zagajeniu przez Jana Migdała z Rybarzowic, przewodniczącym został jedno­
głośnie wybranym Michał Marek z Łodygowic, zastępcą Zan Migdał, sekre­
tarzem Stanisław Migdał z Rybarzowic.

Poseł Kubik mówiąc jasno i treściwie o stanie rolniczym i robotniczym, 
wzywał włościan? do jaknajrychlejszej organizacyi rolniczej, aby odwrócić 
grożącą rolnictwu ruinę i wskazywał skuteczne środki do podniesienia tegoż. 
Micnał Marek podziękowawszy mu za popieranie tej ważnej sprawy, mówił 
o stosunkach fabrycznych i  o wyborach do sądu przemysłowego w Bielsku, 
na których socjalni demokraci in tryg  i  nadużyć się dopuszczali, co podniósł 
tez i Jozef Janusz z Komorowie. Przemawiający następnie Fr. Fołtyn i Jan 
Migdał poruszyli także sprawę szkodliwej działalności socjaldemokratów, 
pierwszy dowiódł, jak przez nich pogorszyło się robotnikom w fabryce Brulla 
w Mikuszowicach po urządzaniu strejku — drugi zaś potwierdził, iż wszędzie 
są tylko rozbijaczami. *
, d u s z k a  Jan z Porąbki wzywał do zgody i jedności i do oddania 
nołdu Chrystusowi Bogu, w tym  duchu, ja k  nam z Rzymu wskazują. Le­
karz miejscowy, Fr. Miodoński, prócz tego wyjaśniał znaczenie encykliki pap. 
Keona X I I I ,  za co zasłużył na nasze publiczne podziękowanie.



P Knbikzłożvłieszose częściowa sprawozdanie poselskie, dodając, iż teraz 
już  większa swoboda w Galicji, wspomniał też o notaryuszach i podatkach

&runtowy^ch ^  ^  St0j af0vtrski wyjaśaiał, jak poseł Kramarczyk postępuje 
w sejmie, iż był pomocą dla stańczyków, potem odczytał lis ty Zabudy i Kra- 
marczyka, którzy pomimo zaproszenia nie przybyli, bo się bali z mm spot­
kania Zachęcał też, aby lud przy wyborach wprowadził do sejmu szczerych

swych op^ekunoWca ^ Buczkowic i F r Gawłowski ze Śląska m ówili jeszcze o
stronnictwie, a w  końcu Andrzej Kościelny z Białej zachęcał do zał° z®jlia  
kasy ubezpieczenia na starość, ab/ robotnik, umezdolmony do pracy, dosta­
wał z niej 5 złr. tygodniowo . ,

Jan Migdał zakończył wezwaniem braci do licznego przystępowania do
stronnictwa chrześć.-ludowego, poczem zamknął zgromadzenie.

Stanisław Migdał, sekretarz.
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Zgromadzenie poufne w  Marcyporębie,

zwołane przez Jana Żmudę, odbyło się 23 czerwca br. Ludność miejscowa 
i  okoliczna bardzo licznie się zebrała, lecz z powodu ciasnego lokalu pomie­
ściło sie zaledwie 250 uczestników, reszta z as musiała pozostać zewnątrz
budynku. Przewodniczącym obrano Pr. Dziobka, zastępcą Pr. K ?7 fn !ns łTrh 

7 Pierwszy z przemawiających, poseł Kubik, w dobitnych i doniosłych 
słowach skreślił działalność posłów naszego stronnictwa i  parlamentarne sto 
unki Po “ godzinnej mowie zrobił przerwę w z y w a j ą c  zebranych, by z mm 

udali'sie na nieszpory Po powrocie z kościoła, przedstawił im i wyłożył 
program chrzęść -ludowy, pożytek czytania gazetek i  ^ r0“ adzalJ‘a S1| ut“ !  
wiecach. Ka wezwanie przewodniczącego, lud jednogłośnie udzielił p

k " ‘ s s s f Ł o s t s f
<ł7kolnpi okrezowei w obec czego p. Kubik udzielił mu rad stosow y •

Pranciszek Kowalówka, członek rady powiatowej omawiał dz'»ła ' “ oś 
i  zadanie rad powiatowych i  udzielał rad. gdzie i  w jakich razach udawać się

i  zachęcając do czytania „Wieóca-Pszczołki,, z uwagi na pożytki, jakie ztąd

Zy3kUjp™dyobnie przemawiał W, Gabryło, dodając też zachęty przystępowania

d ° ^OdeżwaTsię i  Warmuz z Wysokiej, w y t y k a j ą c  naduż£)ia niektórych 
ksieżv ale upomniany przez przewodniczącego, zamilkł, i Podn° 3lł *a u
5 2 2 '  . t s .  i u .  >■” * > /  f f i i . t r  ™
na których lud do dziś dnia jest oburzony. Zachęcał tez przy przy j  
wyborach do większej ostrożności. r * aiHo<m v Tłnezani obiecał p.

nia, z którym i redakcja mogłaby się porozumieć, a którzy a ę



I r z S s k t ? u d ko t g I  SW0j6j gmiDi6 1 IOZ™ n i e  Programu stronnictwa

  <$*»  -

Przegląd polityczny.

Sykstusa T y  3 ‘ T ’ ^  -0jdeC iw - w  kaP%
wiele iunyeh osóte^NaczeTe t r i c k , e f n f 6? '3’ * 1  ^  , S1« P * W * J &  
grzebski, ks. PosiIovicz oraz ks M a r/ii* i  Przyb y ł arcybiskup Za-
grzymi W w i t a f E  L  gromktem ^ i s t , 1Sp P RagUZy 1 k « * * W
mienionych biskupów na osobne przesłuchanie. P rZm  ° JC'eC Św' wy*

żartobliwie Wmdniu * W viechałPppZia ” a n-rl,°P dwumiesi6czny< — mówią 
chał i  burmistrz miasta . f 8" ,  ’ WI«k m  cz^  ministrów ; w y je !
jako . h o n o r o w y  o b y w a t e l .  W ie d tia ^T te  howe<1 Wyja 'deJ  Pęz7.si? ^  
nowo wybrana rada mieiska ^ h0WJem godność nadała mu
uzyskać mandat do radym ie iTk iri %■ T 7 ™ ' demokraci- którzX W ołali 
między innemi obowiązują sie radni b ro n i/3 P.r2ysi^ «  ~  w Łtórei
Także przy rozprawach nad - l ,  »memieckcśc: miasta Wiednia®.
zachowali się socyalni demokraci barTzon,? r ! /SZa P1® /1®11 urodzin cesarza, 
. r e w o l u c y j n y m  c h a r t e r z e . * °  g I” ’ J3kby Zapomnieli 0 swcim

dzenia w y łr ra ™  wynowtedate riY °Zesay ' Jak niemieccy, odbywając zgroma- 
państwie. Żadna d/ śd ™ożna l o  łada w
pewność, że spokój; powróci w państwie. nadzieję, tem mniej

ro zg o rS o w a ło Ct Ś r W ń l L PaOSła C m m  niemiecPiego w Pekinie, co tak

tWenąwsmagda ° o ś w T a d m ^ c f ’ że^czyń 
łatffo zemścić się^można Cbmy są za daleko, aby na nich 4

m m m m
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blizkiem być zdawało. W  każdym razie ślemy w s z y s tk im  Braciom tom ikom  
serdeczne : » S z c z ę ś ć  Boż  e!« — bob|dźco bądź niezadługo będą m u s ie li  

wyruszyć w pole na zbieranie darów Bożych.
Cieszyn, z polskiego gimnazjum odchodzi z końcem roku profeso 

Michał Janik, który podczas 2letniego pobytu dał dowody niezwykłej Praco­
witości i troskliwości o rozbudzenie narodowego ruchu On pierwszy tutej­
sza czytelnię z .pańskiego kasyna* zamienił w  prawdziwe .ludowe, towa, 
rzystwo: on chciał tchnąć we wszystkich stanowczość w dobijaniu się praw
narodowych. Oczywiście naraził się przez to „spokojnym p r  z e w o d n  i- 
k o m ", których zasadą jest „utrzymywanie dobrych stosunków z Niemcami 
i  władzami." Otóż nic dziwnego, że prot. Janik naraził się na liczne przy­
krości -ze strony patryotów" i ustępuje. t  l . . . .. ,

Ale oceniła prace i zrozumiała ducha profesora młodziez szkolna, która 
w dniu 12 lipca, w czasie ostatniej godziny lekcyi prof. Janika, urządziła mu 
zasłużoną niespodziankę. Uczniowie V klasy pożegnali go ser ecznie; w i i 
niu kolegów przemówił Alojzy Gałuszka, dziękując mu za pracę i cenne na- 
całe życie wskazówki, a wszyscy ofiarowali mu obraz Mickiewicza z podpi

“  WS S " i S , k 5 . . . .  „ . t

P” ‘* . r  .  C , . „ , n »  i -  Ostrawie ta na
czeniu, i w jesieni oddane zostaną na użytek publiczny dla polikiich ^ w a -  
rzyszeó. Daj Boże, aby obydwa stały się metyiko mezdobytemi twierdzami 
narodowości polskiej, ale też ogniskami, z ktorychby ozywcze światło rozle- 
wało się na kresowe obszary polskiej ziemi.

Michałkowi Od .Zdrady ludowej*. Piszeszesz p. ośle w b r  «  
ludu, że póki poseł posłem i stoi .na czele«, należy się mu szacunek. 
Zgoda ! T y lko  w  tern sęk, aby ten, co jest posłem, .s ta ł na czole* 
nie dzierżył mandatu wbrew woli swoich wyoorcow. Alez ty  iMielwezwany 
dwu la t nie masz odwagi pokazać się ludowi i wyborcom swoim, a wezwany 
tylekrotnie do złożenia mandatu trzymasz go w  b r  e w ich woli. ,

Posłom, którzy wolę wyborców spełniają, cześć, ale zdrajcom hańb .
A o .kielich dla Ojca św.« się nie troszcz, bo powiedziano. 

wściubiaj nosa, gdzieś nie dał grosza" Pierwej zwróć, coś sprzeniewierzył
z kasy klubowej -  i nadgródź kradzież adresów. , nhmna" nie-

A  co do .ptaka* o czerwonem podgardlu, to mu żadna *
pomoże ani wydatek na nią się nie wróci. Mozę się pozwalać całować po 
łapach,’ ale chłopi wiedzą dobrze, że te łapki umieją ich dobrze podsku y

-  1 ZaromadzenitM o lb ę d ą lię  15 W  Białej, 22 w r a z i e  pogody wy.
oieczka Związku chrześć.-soc. w  M ł /d o S t r a c o n k i  Tegoż dnia zgroma 
dzenie w Chnojniku koło Gromnika. 29 lipca wiec w Dobczycach, na który

w ,b " l ' 2 r ; “  , r . “ iS .p ‘ s  w is ,  u
zaufania i Delegatów, na poufne zebranie w Tenczynku pod A lw im ą  na 1 
godzinę w domu And. Dąbka. Na porządku ważne sprawy, odnoszące się.

d0 ° r Braciom1 W Bochni i Olchawie. Wiadomość o zgromadzeniu u Was 
doszła do redakcyi dopiero 8go bm. rano, gdy X  Redaktor juz był w  Wie mu..



" s E r E B E E E ?  , E F ' <  “ 5 $
S S L ?  "  *“ ! d“ ^ S * T &  L r.T !° .™ :  

w i 5 S T  p Ś " jX ? )w S S k ? L lz * t“,D" i“ ‘b W“J‘«

s x » 5 s ' ;  S E  T S s i ”s | “v \  c»“ ™ E ? “ X i :
v ? )» < L T .? ,r7 drs s :
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rwą się do niej ale był o no™  i n a \ Jak al6UmieJS=y konnej jazdy
016 prŚ ° 7 Die f ,  S6rca CbrySPtusowPegoyPp tsM ca . ^  Probosze2°w i, a 

było bardzo duźo^udz? PQ S y c U n i s t 0®61616' 5 ,W X BiskuP biamnował i

Czytelnik z Woli batorskiej.

w y z y s k i p o ^ y ^ o w s k ic h ^  fa b ry k a c h ” ' u m ie ia 0! \ a M Z* ̂  C°  ^  dziej^  20 
czyn ić . N ie ja k i G a b rye l K a c z m a rs k i k t ó r v  n C n n w 9ł CCy Panow ie ta k  sam a 
traczce p rzez 21 la t  i  z d ro w ie  r> r/v  tk i p ;« * f  ^  w  C zerm ow cach p rz y

p o b ił K  r q stS T Po S Wl Foedt°or  s t T f f  v G dy g °  j ed^ °  ra2“  
w iedz ie li: >,Dobrze z ro b ił że d e  n a b i l i  O ^ w ,  J*0 kanoe‘?r? i’ t0  mu ° dP °-
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dwu biednych ludzi, z których jeden zaraz potem spalił się na węgiel, a drugi,

u  & ! :nv im nnez innego stamtąd robotnika. Utrzymuje on mianowicie ze szp e- ny im przez innego sta ^  , . ma„ a od współpracowników, k to -

A  « » i  j f i r s s r s t

sie brć w innym  -  Na jego żądanie umieszczamy tych słow kilka, ale co 
do r z e c z y S  p r  a w A  któfa ani od zaprzecza*, ani od oszczerstw me

jest zależną ta 0 niezWy-
kłym  w y p a d k u '"^  mieście' Mórth Fóster, w  Stanach Zjednoczonych pewmn
podeszły już wiekiem francuz, nazwiskiem L e o n  Bresson, ^ ż e  zamie ^ y ,  
obchodził w tych dniach naro zmy swego 41̂ szegc' BressPona P z ogól-
dzeniu ważył 10 fontow a jest d“ eJ ęô m łże iJgkichy  związków, uczynili

^  r o fc S ir  więcej niż wnuków. których on s a m p ż ^
ani spamiętać nie może. Owa gazeta dodaje, iz jedna z zon Bressona

IZ jła  S ^ K o T p S S S  z^cleszyna, muszę o ó p o w ie d g  najego^mowę
0 stanowisku górników w okręgu ?ŝ sk o - ^ r w  sai „w irze  byli płaceni po 
lamencie, twierdząc, jakoby górnicy węgla y  yanłate toby nie był
1 złr, 85 ct, do *  złr. Z I g S  pracę,
wybuchł tak ogromny strejk, ze az 70 000 tys W  S0™  m  tem pod 
aby wyjednać podwyższenie płatu. Pan Demel me ̂  bPm j w każ.
rozwagę, że górnik stoi jedną nogą w grobie a gą ^  ioboty>
dy dzień musi sprzedawać żywot swoj kapitalistom. N Bogiem,
podaje żonie rękę, całuje dziec, i powiadia: f  ze lw ia !
ho się już może więcej me zobaczymy! Staje na szali l  g ^ I0 -
tem. -  Trzehahy się tych | .  Demlowi
botnika tak zajmują, ileby tez żądali zaP *f7  P™8f  70 c t, 85 ct.,
jeszcze odpowiem, że najmniejsza nasza zapła y waran8k 3 zł.
90 ct do 1 z łr a głupstwo zrobili górnicy, ^  nie p o ta r l i  z ^
dziennego aZarobkUp pisze nam: ^W ohe^ ró ż n y c h ^ a rg .

na izraelskich wyzyskiwaczy, wspomnę i ; a ,  iz pr J> sprzedali
z łr sprzedał bank włościański grunt moj, k tó ry  zakupili zv T,n_fadłości
za 15*00 złr. Żyd nas wypędził i musieliśmy z
wraz z siedmdziesięcioletnim ojcem, nie mając ! ,  “ / L u )  Chciałem sprze-

E t f s s w s  s a s * * *  H l u r , k* l L i -

Socyalno-demokratyczne pisma mijają s,ę y raw^ ; x  ygtojałowskl 
że ks. Stojałowski k ł ą c z y  s i ę  z s t a n c z y  K a m i  ,
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oświadcza tylko, ze »d o
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łączenia się i s J ju T z u T s o M a ln ^ i d e ^ k s tta m f ? 7  " > «  potrzeba
dzi dalej, że soeyalny demokrata lab IndnS k lodowcami.. -  Twier-
kiego ludu, niż stańczyk. Stańczyk bowiem t ^ w r ó / n t '7 ,Wr6g 0brześeiań3- 
c z e s n y c h  sprawach, a ludowiec luh , ^  1 ty lha  w d o .
w  „duchowych' sprawach a taki sam n ^  ujdemokrata to nieprzyjaciel 
prześladuje i rozbija każdego kto ui» ?h?Z°h  x stańczyk, bo tak samo 
ludowcem. g ’ Jlt0 nie chce byd socyalnym demokratą lub

io w e z y c y K ^ to  ^ te U w ła ś n le s to w ^ ^ e ^ o n e ^  t a 7 ' a* ° W7 ’ ? C°  inn6g0 stoi a* 
czycy, boć to stare stańczyków hasło ^  walcził '  c<> stań-
stojalowczycy., hasło. dąż(ce 1  m lbijania h V °  inneS° 
1>yć i są zawsze jedno! ' ludu, bo »wodz i wojsko« muszą

ęzakiyDiam^d^itdst^astoi^rzysz^^im^lri^p^18 ** : >Adler’ Haecker.
ś c i a n i e * ,  a wodzowie to »żydki» ’ Pod oh ^°* To^ a*jzy sze>t0 >c h r  z e-

“  “ *“  -  -  ■ Ł i . S Ł ł  i f i  & .  J" ‘
»Hołd jubileuszowy Chrystusowi Bogu«.

(do rozporządzalności WX. Red).

Szpak Stanisław p o ^ O J r .  ̂ a k o w ^ t o  Józeft
Brożek Franciszek, Siedzioch t o Z ł  p S  f r ’ 7 “ ° *  P° 30 **■’
Jozef, Wąsowicz Michał po 50 gr Kazimipr7b w  -s • J i ^ SzczePan> Muller
P iotr Wąsik z Liszek l  t o . ,  z,'Tarosław,a 1 kor.
Eomańczyk z Wadowic 1 ŁOr Z Im ń c a  PaI i  DSbrowki f.O g r„ Józef
Paweł Mitręga 2 kor., Semik z W ie lk ic h d ró g 60 „  z TT 2 •k° V °  gL ’
Zaczkiewicz 1 kor., Józef Bobak 60 gr ZW1: W °jciech

duszę có rk f Emilii”  ^  lipca * °Msza ririr»£y is k i 2 .Dżurowa do N. Serca P Jezusa za 
wonki na uproszenie pogody i b ło g os ła w ie n i^9, l™1" 7 ,Gr?dzisko na ręce Fr. Al. Czer- 

0  uzdrowienie Z* Z P" ? ^ zajach 2, IiPca- &  chore dzie-

& i E 3 »  w u f ś M & l  E S S S S F W
ie j Radwański z M ic b K w ic ^  do°]V dL rę a V je z °ręfaY m s tT *  ^ ‘^ “T^tipya0^  

zym.e kwietnia b. ,  na uproszenie Boga, by

Odpowiedzi redakeyi.
wpisaliśmy 7 koron na Całoroczna* nrenump0̂ ^  tU W Jedakcyj’ 25 maja r. b. 10 koron 
pozostają 2 korony 20 eroszy na rL b u n e ^ rL i 100^ ? posłanY kalendarz;
Zmianę nru na 160 zrobiliśmy na f  le Jan Wojtowjcz w Kłaju nr 31
wasz Teraz na 31 poprawiony. J. Lizak w v K/ aja Pytanym , myśląc źe to
liczyliście 8 koron 40 groszy a należy sie tvlkn 7 sty.z,n czarnych kalendarzy po-

• dalszy rachunek. Jan Rejman w Medyni K m LL  "011- >Vll c J kor, 40 gr. zostaje na 
płatnej reklamacji. Aleksander Jodłowiec w Siemień0^ 7 Wa ĵe? cNaPiszcie na bez- 
w Lipnicy. Jeżeli towarzysze Wasi sie nie ni*™™ gadza S1§- Szymon Przybyłko 
Pmdus w Piechowicach. Prenumerato noliczvmv dk Prz,estamemy im posyłać. Teodor 
numery wyczerpane. ‘ p cz>mY do końca bież. roku, bo początkowe

Mikołaj Waliczek” SO^r.” 25^Czarnej ;Z Woirieci?PraA?"? L W°j ° ’ Kuli?°wski 1 koronę.
sr t ejr ®° gr* Jan Lencznar, Sebastyan Michno Jan' Klot ^ W 7' Na- ‘H 0 ręce: Klitnas gr. Z Chrzanowa: Wincenty Głowacz 40 gr Wawrzyniec Jagustyn po 40



W  kościele w Łańcucie, 
dania stare

z powodu powiększenia kościoła, są do sprze-

Organy

w Soninie p. Łańcut. ________  -

1 1  e h  d r e w n i a n y  jest do sprzedania z wolnej ręki, w  Gogo*
i n dwn stancyach i kuchni, z komorą, stajnią, stodołą i  piwnicą z ka-

S ’ £ * - s n i s s  kŁ «
mości udzieli Michał Dudek w Gogolowie, powiecie strzyzowskim.

W  tejże samej m i e j s c o w o ś c i E T i
dama .>2 "lorgow gruntu > budynkiem, w  którym  izba, kuchnia
pastwiska, a to w 4 -ecu parceu j  ^  zasiewem, m-

S  ^  2200 Zł%  V -
Ic te ie l: F ra fc Ł e k  Oszajca w Gogolowie, pow s t r z y ż o w s k i^ ^ ^ J ^

Folwark
.15 « 1.00 « » w

może na d mb 4 częsu, guyz. uuuj m:p„7painp sa dwa, z dwoma ku- 
bości właściciela, do sprzedania. J  studnie duża stajnia, szopa, spi-

» s  t , « s . tó= . i «  h .  ; “ e r r / s
soki żvwv p ło t i drzewa owocowe na 1 i  poł mo:rg , inno do 20C0
s o k i  żywy l,luu P n ._nv dochód 400 do 500 korcy zboza, 100U ao ^.uuu 
le tn i bukowy park. Roczny d?c Odległość 1 i pół m ili od Lwowa,

“ »■' “ “ t g  H  .  t  *»■■■ 0°1° ______ _____

Do sprzedania z wolnej ręki
8 morgów ro li ze zasiewami, w jednej parceli, k f r lo tu T k Y -

<5wierci morgowym, stajnią i stodołą je k łoszen ia  pod adresem:
™ »  „ 5 .  o y - “ -  r ”
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.E . PE G A N
T r ie s t  v ia  S . F ra n c e s c o  n r .  6 .

wysyła z opłatą cła i  poczty 5 kilowe paczki za pobraniem •

80 groszy. Herbata Kongo za 1 k ilo ^am  8 koron ®
D la  pp. kupców rabat. ^

Najlepiej kto zamawia 4%  k ila  kawy, bo ma pełną wagę

O j \ m /  (Zamówienia pisać po polsku). ł j»

" O m m i r o w a i i f  *  .
w bliskości rynku, o dwóch pokoiaeh^r^n. U] 1Ca Staro" % wiecka nr. 184
jest zaraz z wolnej reki do sprzedania przez kt.ÓI7.P*yme rzeka
Studencki, ulica Krakowska w Żywcu.’ przyjmuje Franciszek

UJ
u l
[Ol

o j
tu j

Największy skład chrześó ^

MASZYN DO SZYCIA |
}  h a f t ó w  „S iN G E R A “

C 1 Pierści°nowych, tudzież
wszystkich najnowszych systemów

rouwrh ftU oz,dobnego, robót ażu­
rowych, smyrnenskich, mereszek itp.

zupełnie bezpłatnie.
R. Pawłowskiego, dawniej

JOZEFA IWANICKIEGO
w  K r a k o w ie ,  Rynek główny 21.

ręczne od 32 do 65 złr. 
nożne od 40 do 115 złr. gotówka 10% 
p . taniej.
ceniMi ilustrowane przesyła te z it

— Drukiem lana i Karola HandIa~wl$ieJsku.


